
Ks 34 
— •

GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. (11) 535

— Nie pali pan?
— Owszem, palą, ale nie na służbie.
—  ^rzecisż noc teraz, nikt nie widzi!
—  Ja  sam widzę... No i pan widzi... Obo­

wiązek widzi...
Ziej ni; ślę sobie, trafiłem. Służbista jakiś. 

Ale powiedziawszy z lekka, kto jestem i co mam 
na c e lj, zaczynam wypytywać o to i o owo.

Słuchał uważnie, przyglądając mi się bacz­
nie. Ale na wyraźne nawet pytania, nie odpo­
wiadał nic Wreszcie bardzo grzecznie, a'e bar­
dzo stanowczo przerwał mój monolog.

— Przepraszam pana bardzo... Czy pan 
ma przy sobie dowody osobiste?

Z tumiałem się.
— Co to rra znaczyć?
—  To, proszę pana. że muszę wiedzieć, 

r.to pan jes.. Takie wypytywania...
— Jeżeli pan nie chce odpowiadać, to 

uważai cy rozmową naszą' za niebyłą i basta. 
Do widzenia.

— Jeszcze nie. Jeze.i pan nie chce, czy 
też nie może się wylegitymować, to, niestety, 
będę zmuszony prosie uprzejmie pana o łaska­
we pofatygowanie się do komisariatu.

—  Uważa mnie pan za tak podejrzanego?
—  Nie mogę inaczej postąpić.
Przez chwilę miaiem zam;ar pójść do ko- 

misarjatu. Tam się da zrobić może ciekawy 
wywiad. Ale policjant tak mi zaimponował, że 
woiałem dłużej jeszcze potraktować z tym wzo­
rem policjanta.

—  Jeżeli tek, to może się jakoś i na 
miejscu porozumiemy. Oto właśnie mam przy 
sobie list pana podinspektora, redaktora „Ga­
zety Policji Państwowej" na blankiecie urzędo­
wym. Jest to właśnie zamówienie arfykułu, 
do którego m ateijału chciałem od pana zasię­
gnąć. Oto numery „Gazety", o których mowa 
w liście.

Obejrzał, przeczytał, zwrócił.
—  Teraz jestem  v Dorządku?— zapytałem 

z pewnym tryumfem.
—  Nie zupełnie jeszcze. Nie wiem, czy 

ten list do pana jest pisany. Przecież takie 
papiery można znaleźć... Prosiłbym  pana o.jakiś 
dowód osobisty. i

Sięgnąłem do kieszeni.
—  Prosze, oto legitymacja Towarzystwa 

literatów i dziennikarzy, opiewająca, ie  jestem 
członkiem Towarzystwa i członkiem  redakcji.
Z fotografją, więc może pan porównać,

Znow obejrzał dokładnie, spojrał na mme 
ł zwrócił legitymację z ukłonem.

— W  zupełnym porządku. Dziękuję panu 
i przepraszam. Mam nadzieję, że n:e weźmie 
mi pan za złe mojej skrupulatności.

— Przeciwnie, jestem  z całkowitem uzna­
niem dla niej i dla pańskiego postąpienia. Ale 
może-1 teraz pan zechce odpowiedzieć na pyta­
nia moje.

—  Proszę pana bardzo, ale z warunkiem 
że odpowiedź na nia nie będzie w kolizji z obo- 
wiązKiem moim.

Wywiad trwał dość długo. Może kiedyin- 
dziej zdam z niego czytelnikom „Gazety" spra­
wę, jeżeli mi jeśzcze redaktor gościnnie miejsca 
użyczy. Dziś powiem tyle tylko, że z wielkiem 
zadowoleniem dowiedziałem się, ze stosunek 
wzajemny publiczności i organów policji znacz­
nie się polepszył, że policja zyskuje sobie coraz 
wieksze zaufanie, że natomiast zmniejsza się 
ilość pretensji do policji i wyrzutów, że „nawet 
za moskali tak nie było".

Nic dziwnego, jeżeli jest już więcej poli­
cjantów tak rozumiejących obowiązek i tak do 
pełnienia go przygotowanych, jak mój rozmówca.

II. Roman.

Głosy Publiczności
— o —

Obserwując od pewnego czasu przyczynę 
tak częstych wypadków przejecnania ludzi przez 
samochody, przeważnie ciężarowe, zauważyłem, 
iż główną przyczyną jest nieuwaga szoferów, 
Prawie na każdym samochodzie ciężarowym 
obok szofeia siedzi jeszcze jedna lub parę o- 
sćb, które podczas-jazdy prowadzą ożywioną 
rozmowę z szoferem, palą papierosy, często 
w żartach potrącają jeden drugiego, czynią do­
wcipne aluzje do przechodniów, co razem wzię­
te pochłania uwagę kierowcy, wywołując tak 
częste wypadki.

Z tego wynika, że podobnie jak w tram­
wajach, powinno być wzbronione szoterom 
wszelka rozmowa podczas jazdy, ewent. nie po­

winno być dopuszczalne wszelkie wesołe to­
warzystwa obok szofera. Zdaje się, że wten­
czas zmniejszyfa-by się cyfra nieszczęńiiwych 
wypadków spowodowanych odwracaniem uwa­
gi kierowcy, przez rozmowy i t. p. ; schowanie 
się na samochodach

W  nHfe dzisiejszym zamieszczamy rozkaz p mi­
nistra spr. wewn., w którym jest zwrócona uwaga na 
lekkomyślne zachowanie się dzidtwy względem sam o­
chodów. Rozkaz zmierza do zapobiegania nieszczęśli­
wym wypaakom z samochodami.
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U ro czy sty  o b ch ó d  d ru g ie j ro c z n ic y  ustaw y
o  P o lic ji P a ń stw o w e j w  L u b lin ie .

W śród wyższych funkcjonarjuszów Poiicii 
iV-go Okręgu powstuła mysi uczczenia uroczy­
stym obchodem drugiej rocznicy Ustawy o Po­
licji Państwowej, zatwierdzonej przez Sejm 24-gc 
lipca 1919 r.

W yłoniony w tym celu Komitet Organiza­
cyjny, w ciągu 5-ciu dni opracował szczegółowy 
program uroczystości, a poszczególne Kom en­
dy powiatowe pospieszyły z pomocą w zreali­
zowaniu programu. Zaproszenia zostały rozesła­
ne do wszystkich wł3dz i urzędów, z którym i 
Policja Państwowa lV-qo Okręgu jest w stałym 
stosunku, oraz du władz wojskowych, komu- 
nalnyćh i przedstawicieli społeczeństwa w Lu­
blinie.

Na uroczystość przybyli z Warszawy: Głó­
wny Komendant Henszel wraz z inspektorem 
wyszkolenia z Komendy Głównej Wróblewskim, 
oraz podinspektorowie: Koral i Suski. Przyby­
ciu Pana M inistra Spraw Wewnętrznych w o- 
statr.iej chwili przeszkodzdy ważne sprawy pań­
stwowe. Obchód rozpoczął się w niedzielę dn. 
24 lipca b. r. o godz. 9 i pół rano przeglądem 
wyszeregowanych na placu przed Komendą O- 
kręgu wyższych i niższych funkcjonarjuszów 
pieszej i konnej policji. Przeglądu dokonał Ko­
mendant Główny w asyście Komendanta Okrę­
gu, inspeKtora wyszKolema Wróblewskiego, 
poainspeiccorów Suskiego, Korala i Chludziń- 
skiego oraz nadkomisarza inspek. Roszkowskie­
go i komisarza inspek. Reszczyńskiego. Po prze­
glądzie oficerowie policji zapoznali się z przed­
stawicielami miejscowego „Sokoła", Którzy 
wraz z swym prezesem F. Moskalawskim  przy­
byli na ODchod. O godz. 10 rozpoczęro się na­
bożeństwo w kościele garnizonowym. W pre­
zbiterium zasiedli: pp. Wojewoda Lubelski St. 
Moskalewski, Główny Komendant Henszel, puł­
kownik Bokszanin i Kawecki, podp. W ieroński, 
Komendant IV-gc Okręgu Tomanowski, prezes 
Raay Miejskiej Turczynowicz, prezydent miasta 
Lublina Szczepański, przedstawiciele sądownic­
twa, prokuratorzy; Baranowski i Bęcki, prezes 
„Sokoła" F. Moskalewski, przedstawiciele róż­
nych Towarzystw i Korporacji oraz Naczelnik 
Straży Ogn-owej. W  nawie stanęli Komendanci 
powiatowi policji z podinsp-ktorem  Chludziń- 
skim na czele i licznie przybyli oficerowie miej­
scowego qarnizonu. Podczas Mszy świętej ha 
chórze przygrywała świetnie wyszkolona orKie- 
stra policyjna z Siedlec. Po Mszy św. ze sto­
pni kościelnych przemówił przepięknie do ze­
branych funKCjonarjuszów pc icji, (przedstawi­
cieli władz i tłumów publiczności, ksiądz kano­
nik Władziński, który, jako motto użył słów 
św. Jana: „Ja  W as me będę zwał sługami, ale 
przyjaciółm i".

Przed pomnikiem Unii Lubelskiej na Krak. 
Pizedm ieśdu odbyła się > defilada oddziałów 
pieszych i konnych pod komendą Komendanta 
policji pow. łjk o w si lego kom. M. Moryca. 
K o m y  oddział p owadził kom. Jankowski, De­
filadę przyjmował Komendant Główny w oto­
czeniu p. wojewody lubelskiego, oficerów Gen. 
O ki. lubelskiego i oficerów policji. Pooczas de­
filady graty uwie orkiestry: siedlecka i lubarto­
wska. Defilada wywarła duce wrażenie, bowiem 
licznie zebrani oficerowie wojskowi dziękowali 
Komendantowi Głównemu 1 Komendantowi Q- 
kręgu, za wyszkolenie. ja!:.:egc nawet nie przy­
puszczali. jednocześnie życząc sooie, aby od­
działy wojskowe rówmeż dobrze były wj ćwi­
czone.

O godz. 1-ej na placu przed okręgową 
szkołą< poMcyjną na Czechówce, "w obecności 
p . wojewody i całego korpusu oficersk;ego Ko­
mendy IV-go Okręgu przemówił Gł. Kom ndant 
do wszystkich funkcjonarjuszów policji w im ie­
niu Pana Ministra Spraw Wewnętrznych.

O godz. 5 pp. w Elizówce (cztery wiorsty 
za Lublinem) w siedz.nie Rezerwy Konnej lV-ga

Ok ęgu, na placu w tym celu specjalnie wyró­
wna ym i przygotowanym, ustawiono dla go­
ści trybunę, pięknie udekorowaną flagami na- 
f owem; i francuskiemu M iejscowość sama 
b. Mr.cza, górzysta, - pokryta lasem, dodawara 
cezo uroku Zebrały się tłumy publiczności,

. cez mała pół Lublina. Obok trybuny tor, pizy- 
pom inający ,w  miniaturze > pole wyścigowe 
w Warszawie.

J ^ a ° o ? isv  przybyli: JE k s. biskup lubelski 
ks. F ,.man, ks. kan. KwUk, przedstawiciele 
wojśkowojyri, sądownictwa, władz samorządo- 
wyc i, Komendant Główny,  wszyscy wyżsi  fun­
kcjonał jusze policji (w ie lu  z rośzinam i) itd.

Za stołem sędziowskim zasiedli: Komen­
dant m. Lublina komisarz M. Tomczynski, ko­
misarz Pytlasiński (gość; z Warszawy), komisarz 
Hczakewski, p. J .  Chuchrowski, komisarz Ko- 
« aiewicz i komisarz in spske. Reszczyński.

' Popisy rozpoczęły się od biegu piechu­
r ó w  na przestrzeni jednego kilometra, w któ­
rym to biegu p almę pierwszeństwa na 9 star­
tujących zdobył przodownik Marczyński. Dru­
gim był b’eg kon. kłusem dwa kilometry z prze­
szkodami. Zwyciężył poste-unkow Łubiak na 
koniu „Rozbój Następnie odbyły sią pop y 
enuru policji pow. puławskiego pod batutą, st. 
przodownika ?óznieckiago. Za wykonanie pie­
śni p o i tytułem „P o lu er", chór obdarzono rzę- 
sistem i oklaskami. W wyścigu oficerów poli- 

.fyjnych zwvci xyi kom.sarz Jankow ski na ko- 
. niu „Kokiet". Z kolei obecni podziwiali tresuję 
psa policyjnego „Ross", prowadzonego przez 
pizodownika służby śledczej Wvdre Następnie 

|odby, się im ponujący popis oddziału konnego 
pod komendą kom sarza Jankow skiego; bardzo 
efektownie wypadły ćw.czenia lancami, kiście  
Lncam i w biegu z Przeszkodami, oraz cięcia 
i obrona szablami. W końcu wykonano atak 

/Jf .szarżę galopem, irritujące natarcie i walkę 
z nieprzyjacielem. Pc przerwie 13 min. rozpo­
czę ć się uruga cześć programu popisem gim­
nastyczny! na trapezie i kółkach, wykazuiąca 
duże wyrot 'anie g.mnestyczne posterunkowe go 

j jdnial.a. W wyścigu koni (finisz) na przestrze­
ni dwóch kilometrów z przeszkodami zwycię­
żył posterunkowy Matusz na koniu „B ystry".
- alszy Dunkt programu —  to popis w całym 

tego słowu znaczeniu —■ klasycznej jazdy kom i­
sarza Jankow sk'ego i przodownika Talarka. 
Fragmenty z codziennej służby policyjnej de­
monstrowane były przez st. przodownika Róż- 
...eckiego, który jako komendant posterunku 
wraz z swymi podkomendnymi poitazyw ił co­
dzie..ne zajęciu policjanta na pcsternnku, a więc 
lekcję gimnastyki, chwyty policyjne według Sy­
stem y japońskiego, raportowanie, przyjęcie 
nm dunku, patro‘owanie okolicy, ratownictwo, 
opatrywanie poranionego przez sam ochóf, po­
szukiwanie bandyty, uj cie takowego i udowo­
dnienie mu p'zastępstw a, przyznanie się jago, 
sporządzenie protokułu i wręczenie takowego 
momentalnie obecnemu na trybunie prokurato­
rowi —  wszystko to wywołało duże zaintereso- 
v anie I  wybuchy śmiechu, gdyż pokazy i obja­
śnienia st. przodownika Różnisckiego były na­
cechowane dobrym i pogodnym humorem. Na 
zakończenie funkcjonarjusze pow. puławskiego: 
przodowr ,k Zieliński i posterunkowy Przep orko 
popisywali się mistrzowską jazdą na koniach, 
przyczem wykonali cały szereg trudnych popi­
sów, za które rzęsiście zostali obdarzeni oklns- 
Kami. Podczas całego programu przygrywały 
orkiestry siedlecka I lubartowska. Wszędzie pa­
nował wzorowy ład i porząaeK, będący zarazem 
dowoaem sprawności policyjnej. 1 jakkolwiek 
„na wszelki wypadek" była zarezerwowana ka­
retka pogotowie., kierownicy _ popisów jednak 
rrogl. z czyrtem sumieniem zaraportowa' „że 
wszystko odbyło się według programu".

Urządzając popisy dla zabawy i wykazania 
jednocześnie nabytego wyszkolenia'/ jaK przy­
stało na prawych policjantów, Komitet organi­
zacyjny umiał połączyć p!ąkne z pożytecznem, 
przeznaczając dochód przeszło 39.090 mk. nr 
kasę zapomogową wdów i sierot po poległych 
policjantach.

yo godz. vO wi-!cz. w  lokalu Towarzystwa 
Muzycznego zebrali się na wspólną wieczerzę 
wyżsi funkcjonarjusze oolicji wraz z sympaty­
cznymi geśćmi, którzy nie tylko rozumieją, ale 
* odczuwają ciężko i odpowiedzialną pracę po- 
1 cj: ula dobra społeczeństwa. Podczas miłej po- 
g wędki wygłoszono szereg przemówień i toa* 
stów na cześć Ojczyzny, NaczelniKa Państwa, 
Ministra Spraw . Wewnętrznych, Komendanta 
Główhego, omendanta Okręgu. W  końcu wznie­
siono okrzv t na pom yślność I „długie fata" 
Ustawy o Pol:cji Państwowej


